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T r e ś ć  n u m e r u :
ŁOTWA:

l»"Pehde ja  Brihd i"  o i l o ś c i  Litwinów w W ileńszczyźnie i  p o l i t y c e  
p o l s k i e j .  2.W.Munters o p o l i t y c e  min .M ejerovicsa .  3 ."PehdeJa  BrihdiH
0 p o lsk ich  in s t y t u c j a c h  oświatowych wRydze.  4 ."P ehde ja  JffUdi" o 
k o lp o r tażu  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  w Łotw ie .-

- § -t*ł,P e h d e  J a  B r i h d i "  o i l o ś c i  i i  t  w | |  o »  
w W i l e ń s z c z y ź n i e  ."Pehdaja  B r ihd i"  / z  24 .VftJ* l935/ :  
Według najnowszych p o lsk ich  danych s ta ty s ty c z n y c h ,n a  ogólną l i c z b ę  
1 .300.000 mieszkańców l i c z b a  Litwinów w Wileńszczyźnie wynosi 65 
t y s . # c z v l i  5%. Według poprzednich danych s ta ty s ty czn y ch ,  l i c z b a  
t i tw in ó w  w W ileńszczyźnie wynosiła 80 t y s . ,  a więc w ciągu k I ł *  
l a t  l i c z b a  Litwinów zm niejszy ła  s i ę  o 15 t y s . ,  c z y l i  20%. m ieśc ie  
Wilnie  na ogólną l i c z b ę  200 tys.mieszkańców l i c z b ę  Litwinów u s ta lo n  
no na t y s i ą c .  Polaków na l iczono  w Wileńszczyźnie 640 t y s . ,  a więc 
50% c a ł e j  lud n o śc i  Wileńszczyzny, gdy tymczasem przed  wojną l i c z b a  
Polaków w Wileńszczyźnie  wynosiła  n ie w ię ć e j ,  n i ż  200 t y s .  z tern, 
że b y l i  to  n ie  Polacy ,  l e c z  spolonizowani L i t w i n i .  Obecna statysty*? 
ka polska Polakami nazywa w szys tk ich  ka to l ików , k tó rzy  jawnię n ie  
ośw iadcza ją ,  że n i e  n a l e ż ą  do in n e j  narodowości,  a wobec te ro ru  po-» 
l i ty c z n e g o  wiele  osób obawia s i ę  o g ła szać  swą i s t o t n ą  narodowość.

Pod względem narodowościowym w Wileńszczyźnie na pierwsze® 
miejscu s t o j ą  B i a ł o r u s i n i ,  po n ic h  id ą  R os jan ie ,  Żydzi i  L i tw in i .  
Podstawą k u l t u r a l n e j  p o l i t y k i  p o l s k i e j  w W ileńszczyźnie j e s t  po lo -  
n i z a c j a ,  k tó r ą  przeprowadzają oni sys tem atycznie  przy  pomocy szko l­
nic twa i  K o śc io ła .  Od dz iec ińs tw a  Yfpejo s i ę ,  i ż  k a t o l i k  i  Polak to  
jedno i  to samo. Dawne narodowe szkoły  l i t e w s k i e  z o s t a ły  albo zam­
k n ię t e  albo zreorganizowane w ten sposób, i ż  nauczan ie  języka l i t e w ­
skiego t r a k t u j e  s i ę ,  jako rzecz dodatkową. We w szys tk ich  k o śc io łac h  
wprowadzony z o s t a ł  język  p o l s k i ,  zaś  p r z y s ła n i  k s i ę ż a  n ie  zna ją  
przeważnie języka l i t e w s k ie g o .  C harak terys tyczne  j e s t ,  i ż  w samem 
Wilnie  spośród k i lk u d z i e s i ę c i u  kościołów Litwinom pozostawiono t y l ­
ko jeden k o ś c ió ł  w d z i e l n i c y  żydowskiej.

P resa  l i t e w s k a  wskazuje, i ż  przed wojną w obecnej Wileń­
szczy źn ie ,  t . j .  Wileńskie®, święciańskiem, Oszmiańskiem, Lidzkiem
1 Trockiem l i c z b a  Litwinów p rze k ra c z a ła  200 t y s . , a więc o k .2 /3  lu4~ 
n o śc i  l i t e w s k i e j  z o s ta ło  już  spolonizowanych, ponieważ L i tw in i  c i  
n i e  wymarli i  n i e  wyemigrowali.-

2.W.M u n t e r s  o p o l i t y c e  m i n . M e j e r o v i c s a .  
"R ih ts"  / z  2 2 .VtI I . 1 9 3 5 / :W związku z 10- lec iem śm ierc i  b . ło te w s k ie ­
go m in i s t r a  B.Zagr.  Zygfryda M ejerovicsa  g e n . s e k r e t a r z  M.S.Z. VY.Hun­
t e r s  zamieszcza a r ty k u ł  o Z .M ejerovicsu ,  p o d k re ś la jąc  jego z a s łu g i  
d l a  Państwa Łotewskiego. Zasługą M eje rov icsa  j e s t  wywalczenie 
uznania  Państwa Łotewskiego de f a c t o  oraz zawarcie  t r ak ta tó w  poko­
jowych z Niemcami i  Rosją ,  jak  t e ż  u s t a l e n i e  g ran ic  z E s t ^ j ą  o raz  
u s t a l e n i e  o r j e n t a c j i  Państwa Łotewskiego. M ejerovics  pos taw ił  sob ie  
za c e l  nawiązanie współpracy ze wszvstkiemi państwami b a ł ty ck iem i ,  
k tó r e  s i ę  wyzwoliły spod rządów ro s y j s k ic h .  Ogromne znaczenie  p rzy­
pisywał on współpracy wszys tk ich  państw, poczynając na F i n l s n d j i ,  
a kończąc na P o lsc e ,  chociaż  n i e  mógł on je sz c z e  wówczas przewidzieć, 
i ż  wzmocnione nanowo Niemcy podejmą p o l i t y k ę  wschodnią. Nie posłu­
giwał s i ę  on kreńcowemi doktrynami, l e c z  ty lk o  wskazywał, i ż  p ięć  
państw b a ł ty c k ic h ,  p o s ia d a ją c  w ie le  wspólnych don ios łych  spraw, win- 
ne dążyć do wzajemnej współpracy.

Z d ru g ie j  s t ro n y  był  on przeciwnikiem t .zw .  t e o r j i " b a r j e ­
ry  ochronne j" i  Od samego początku zrozumiał on, i ż  związku b a ł ty c ­
k iego n i e  można budować na chwiejnych fundamentach. Zrozumiał on, 
i ż  n a le ż y  stworzyć fundamenty t rw a łe ,  n ie z a l e ż n e  od przejściowych 
kon junk tu r  międzynarodowych. Broniąc t r a k t a t u  pokojowego, zawarte­
go z Sowietami, M ejerov ics  oświadczył w Sejmie, i ż  Łotwa n i e  powin­
na być b a r j e r ą ,  l e c z  pomostem. I  d z i ś ,  gdy s to su n k i  pomiędzy Niem-
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* carai a Rosją uległy ponownemu zaostrzeniu, Łotwa rozumie słusznosc
jego rozumowania i myśli. Pas ziemi, na którvm scierająsię poli­
tyczne, gospodarcze oraz kulturalne wpływy Rosji i Niemiec, znaj­
duje się w rękach wolnych, niepodległych państw, które nie pragną 
niczego więcej, jak tylko pokoju i pracy. Europa może być pewna, 
iż państwa bałtyckie nie pragną bvć zaporą ani dla Niemiec^ ani 
dla Rosji i są one najlepszymi stróżami pokoju. Żadne z państw bał* 
tyckich nic zyskać nie może na wojnie, chociażby zawczasu wiedziało, 
która ze stron zwycięży i do-tej strony zawczasu się przyłączyło. 
Wiedzą o tera Rosja i Niemcy i dlatego w interesach ich leży, by na­
turalny ten obszar coraz bardziej wzmacniał się i by ten doniosły 
punkt strategiczny w Europie Wschodniej znajdo?;?! się w rękach 
państw dbających o pokój. Politykę tę . - kończy pismo - zapoczątko­
wał min.Mejerovics może bardziej instynktownie, niż świadomie, zaś 
Łotwa będzie ją kontynuowała, jako jego spuściznę duchową.-
3.”P e h d e j a B r i h d i ’’ o p o l s k i c h  i n s t y t u c ­
j a c h  o ś w i a t o w y c h  w R y d z e  .’’Pehdeja Brihći”/z 22. 
VIII.1935/:Jak dobrze zaopatrzona jest polska mniejszość narodowa w 
Łotwie w instytucje kulturalne i narodowe widać - zdaniem pisma -
z apelu pisma polskiego w Rydze ’’Nasz Przegląd”, nawołującego Po­
laków ryskich do uczęszczania do polskiej szkoły uzupełniającej 
oraz do wieczorowej szkoły polskiej w Rydze, posiadającej#charakter 
szkoły rzemieślniczej. Jak wiadomo, w Rydze istnieje sześć polskich 
szkół" powszechnych o charakterze obligatoryjnym z niewielką ilością 
uczniów oraz jeden polski przytułek dla dzieci. Nadto kilka organi- 
zacyj polskich pobiera zasiłki na cele narodowo-kulturalne, jak 
teatry, instytucje młodzieżowe, dobroczynne i inne.-
4.’’P e h d e j a  B r i h d i ” o k o l p o r t a ż u  l i t e ­
r a t u r y  p o l s k i e j  w Ł o t w i e  ."Pehdeja Brihdi”
/z 22.VIII.1935/: Zauważono, iż w Letgalji,w okręgu Iłłukszty i w 
Rydze wiele rodzin polskich otrzymuje drogą pocztową polskie pisma 
ilustrowane o treści religijnej. Pisma te pochodzą z Poznania, Kra­
kowa, Wilna i innych miast polskich.

W Polsce istnieje specjalna organizacja katolicka, popie­
rana przez kierujące czvnniki kościelne, która zeopatrza Polaków 
zagranicznych w literaturę religijną, książki do nabożeństwa i in­
ne wydawnictwa.

Sprawa niesienia pomocy duchowej Polakom z zagranicy ma­
wiana była na odbytym w Warszawie światowym kongresie Polaków z za­
granicy, w którym wzięło udział ok.300 Polaków z Łotwy. Literatura 
polska wysyłana jest do Łotwy w tysiącach egzemplarzy. Literatura 
ta przysyłana jest często łotewskim rodzinom katolickim, nieznają- 
cym wcale języka polskiego. Adresy zebrane są ze wszystkich parafij 
katolickich”w Łotwie. Podobne zjawisko obserwowane było przed 10-ciu 
laty, gdy wszyscy rolnicy-katolicy z okręgu Iłłukszty otrzymali dro­
gą pocztową ulo'tki o treści religijnej z pozdrowieniem kardynała 
Hlonda dla ""Polaków-katolików” w Łotwie. Sprawą tą zajęła się ko­
misja do badania spraw pcłonizacji. Przesyłki takie powtarzały się 
zawsze przed wyborami dc sejmu i samorządów, w których wystawiane 
były zawsze listy Polakówketolików. Literaturę tę wówczas rozpow­
szechniali przeważnie księża-obeokrejowcy: Boroazicz, Skanowski 
i inni, którzy obecnie udali się do Polski, lecz terenu swej pracy 
dotąd nie zapomnieli.

Również organ Polaków ryskich "Nasze Zycie" prowadził 
dział pism religijnych dość szeroko rozpowszechniony.-
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